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Pojedynczy numer 30  halerzy.

Pojedyncze numera można nabywać w Krakowie w administracyi „Nowego Kolejarza" i w agencyi dzienników 
Wnej Salomonowej, Plac Maryacki. > A N r - r w v s /v  Cena ogłoszeń według specyainej urnowy.

WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR WIKTOR BACKOWSKl□
C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokuratora 

państwa po m yśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w  Nrze 5 czaso­
pisma „N owy K ole jarz11 z dnia 20. kwietnia 1903 artykuł pod . tytułem : 
„Z  dziejów m artyrologii w  kolejnictw ie" od początku do słów: „potem 
jako interpretację!* :i od. „Jest w ięc wszystko" do: „zapewnione zabez­
pieczenie" strona 2 zawiera znamiona występku z § 300 u. k., że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzońji przez 
c. k. piokuratoryę państwa konfiskatę pominionego numeru, a cały na­
kład takowego ma być'zn iszczonym  — albowiem w  artykule tym autor 
przez lżenie i wyszydzanie oraz niezgodne z prawdą przedstawienie po­
budza do pogardy i nienawiści przeciw  zarządowi c. k. austryacfcich 
kolei państwowych z powodu wydawanych urzędowych zarządzeń. — 
Równocześnie na wniosek c. k prokuiatoryi państwa stosownie do prze­
pisu § 20 ust. pras,., poleca się- redakcyi czasopisma „N owy K olejarz", 
aby uchwałę tę w  najbliższym  numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. K łaków  dnia 2. maja 1903.
MorełtiM&hi.

Z dzisiejszym numerem zamykamy pierwszy kwartał 
naszego wydawnictwa. Przerwy na jakie byli narażeni 
czytelnicy w otrzymaniu naszego pisma powstały nie 
z naszej winy, ale byty one raczej następstwem zabiegów, 
aby utrąció; nasze pismo przez nieregularne doręczanie. 
Nad tą kwestyą przechodzimy jednak do porządku dzien­
nego bez wdawania się w jej szczegóły, oświadczając 
natomiast, że na przyszłość; nie ulegniemy łatwowier­
ności, a odtąd „Nowy Kolejarz" będzie wychodził regu­
larnie w zwykłych odstępach czasu.

G dzie w in ow a jca ?

służbowej i wyciskających na nim swoją markę. Wy­
padki krakowskie są następstwem systemu wychowaw­
czego personalu, na który wskazywaliśmy od początku 
naszej publicystycznej działalności, a które niestety 
sprawdzają się dzisiaj w najdrobiazgowszych szczegó­
łach na szkodę instytucyi, liańbę przedstawicieli i wy­
konawców systemu, ruinę materyalną i śmierć moralną 
ludzi, którzy przez długie lata uchodzili za wzór służ- 
bistości, uczciwości i prawości 'charakteru, a którzy 
niezawodnie aż do kresu życia pozostaliby nieskalani, 
gdyby nie zgubne wpływy systemu wykłiowawczego\\ 

J e d n o  7. nism miń/imiiivr>h 8§>N T:pfnrm :i.1 n b n - ' ' ”

W  ostatnich dniach zaszły w Krakowie skandali­
czne,Sensacyjne, połączone z aresztowanuuni wypadki, 
które w takich rozmiarach mogły wydarzyć się tylko 
w Krakowie pod rządami P i a s e c k i e g o ,  H u b l a  
i H o r o s z k i e w i c z a. Inne okręgi mają inne, swoj e, 
niemniej skandaliczne specyalności, wszystkie zaś noszą 
na sobie piętno i właściwość systemu, zależnego od 
indywidualności osób, stojących u steru pewnej gałęzi

Jedno z pism codziennych (»N. Reforma*) ubo 
lewa nad brakiem kontroli! Ależ na miłość boską! 
czyż jeszcze za mało;'.kontroli, gdzie każdy milimeter 
knota, każde włókno brudnej’, zatłuszczbnej szmaty, 
każda minuta jazdy albo wypoczynku, każde niebacznie 
wypowiedziane słowo, każda litera przepisu ma swegb 

.ępecyalistę kontrolora? Czyż jeszcze za mało kontroli? 
Kontrola jest i kontrolorów ję;śt więcej, aniżeli wyko­
nawców, tylko kontroluje się nie to, co potrzebuje kon­
troli, a wcale nie kontroluje się samego siebie, nie 
kontroluje się własnego systemu, który od lat piętnuje 
opinia publiczna i opozycyjna prasa. Z uporem go­
dniejszym lepszej sprawy, dostojnicy kolejowi nie chcą 
się liczyć z tą opinią, aby nie zdradzhrsię ze słabością, 
aby powaga władzy nie ucierpiała na tem. Od trzech 
lat wskazywaliśmy na rządy P i a s e c k i e  g o, na demo- 
ralizacyę personalu, na system protekcyjny i 'szpie­
gowski, a wkońcu dzisiaj wskazujemy na pewnego 
agenta asekuracyjnego, pośredniczącego w korupcyjnej 
gospodarcć... A czy zmieniło się coś, bodaj na jotę? 
Nie, uchowaj Boże. Szajka obłudników i hultai czytel- 
nianycli , gospodaruje po staiemu i to liczy się Im za 
zasługęl^Na zyskownych stanowiskach pozostają zawsze 
jedni i ci sami, przeważnie zamożni ludzie, których 
zamożność! wobec ostatnich wypadków należy uważać 
za wątpliwego pochodzenia. Ludzie ci cieszą się bez­
karnością i wiedzą naprzód, że każdorazowe usunięcie 
ich z tych stanowisk będzie tylko chwilowem. Czy coś 
podobnego możliwem jest w innej, galicyjskiej nawet 
stacyi? Ale zato otrzymuje się ordery i tytuły, jako
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nagrodę za rzekomą brutalność niemiłej partyi polity- 
■bzńej, która gospodarkę taką piętnuje.

Celem pozyskania- sobie narzędzi dla celów de­
strukcyjnych między personalem, na małe przekroczenia 
>>wiernopoddańezych«- osobników, gnieżdżące w sobie 
zarodki wielkich zbrodni, patrzono przez palce, aby 
wyrobić przekonanie o bezkarności »lojalnych« ludzi, 
którzy rozzuchwaleni taką pobłażliwością, brnęli w coraz 
cięższe występki: »od łyczka do rzemyczka, od rzemy- 
czka do koziczka, od koziczka do koniczka, a od ko- 
niczka do stryczka!« Niech tylko ktoś z panów dostoj­
ników postara się podsłuchać dysput albo agitacyi 
czytelniaków, a usłyszy: »Muszę być członkiem czytelni, 
(albo wpisz się do czytelni), aby na wypadek dyscy- 
plinarki pobłażliwe zapewnić sobie traktowanid«. Cóż 
za dziwne i niepojęte zrządzenie losu, że członkami 
izby dyscyplinarnej są przeważnie sami czytelniacy, 
aczkolwiek »zacne« grono czytelniane liczy zaledwie 
20 osób, a uprawnionych do wylosowania jest około 
200 funkcyonaryuszów? Na trzech wotantów z kate- 
goryi personalu zasiada co najmniej dwóch czytelnia­
ków do dyscyplinaiki.

Stało się więc to, co przy takim systemie było 
nieuniknionem, cośmy przed laty przepowiadali. Kilka 
rodzin pójdzie z torbami, kilku funkcyonaryuszy zgnije 
w murach więziennych, a moralni sprawcy tych nie­
szczęść zapewne udekorują swe piersi orderami.

Dzisiaj cała prasa burżuazyjna rzuca się na ofiary 
systemu, ale nie było jej wówczas, gdy na licznych 
rozprawach sądowych analizowano ten system w naj­
drobniejszych szczegółach, nie było jej wówczas, gdy 
sądzono w Tarnopolu złotokołnierzowego pana za pół­
milionową kradzież, nie było jej -wówczas, gdy stani­
sławowskie szczury pastwiły się nad węglem kolejowym, 
nie było jej wówczas, gdy złotokołnierzowcy w Czer- 
niowcach za taksowanie świń milionowe szkody pań­
stwu zrządzili, a nawet przed kilku tygodniami nali­
czono zawzięcie, gdy złotokołnierzowy pan w Przemyślu 
sfałszował listy wypłat robotniczych.

Są winy i są winni, lecz z przebiegu niniejszego 
artykułu łatwo sobie zdać|sprawę, kto jest głównym 
winowajcą, którego także należałoby posadzić na ławę 
oskarżonych.

Bo kto świecił miedzianem czołem na wszystkich 
sądowych publicznych rozprawach, posuwając swą bez­
czelność aż do tego stopnia, że obrona musiała się do­
magać wyproszenia za drzwi bezwstydnika? Kto przyj­
mował wiernopoddańcze adresy i dyplomy honorowe? 
Kto był członkiem honorowym czytelni, kto tańczył 
polonesy, protegował wycieczki, inspirował rekollekcye 
i rozdzielając błogosławieństwa uczęszczał na śluby 
swych szpiclów? Kto robił wybory do ciał prawoda­
wczych i instytucyj humanitarnych? Kto układał nie­
sprawiedliwe podziały służbowe, a skrzywdzonych od­
syłał: »telegrafujcie sobie do ministra, ja nic nie mogę 
zrobić, jakto wy, którzy znacie tylko Bachowskiego 
przychodzicie dzisiaj do waszego inspektora?... Czy 
wszystko to nie wystarczy, aby rozzuchwalić personal 
i wpoić weń przekonanie, że spełnia wielką przysługę 
rządowi, pozwoląc się używać za narzędzia w jakiejś 
misyi państwowej, i że w nagrodę tych zasług należy 
mu się pobłażliwość. »Kto wiatr sieje, niech burzę 
zbiera«, a dla sprawcy tej demoralizacyi miejsce także 
tylko w kryminale.

*
* *

W tej samej sprawie jeden z krakowskich kores­
pondentów nadsyła nam następujące pismo do umiesz­
czenia:

»Niezmiernie zastanawiającym objawem, jakiemu 
od dłuższego czasu przypatruje się cała opinia publi­
czna, jest to, że odkąd na krakowskiej stacyi kolejowej
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objął rządy ów u władz kolejowych za sprężystego 
i dzielnego urzędnika uchodzący, a z drugiej strony 
znany jako twórca najwstrętniejszego systemu szpie­
gostwa, donosicielstwa i protekcyi wśród podległego 
mu personalu kolejowego, znany również z licznych 
jmocesów inspektor, a od niedawna radca Piasecki, 
powtarzają się regularnie co pewien czas skandaliczne 
odkrycia najrozmaitszych szwindli, kradzieży i innych 
wspaniałych kwiatów, jako owoce działalności tego 
kacyka.

Zarządzone obecnie przez władze sądowe areszto­
wania, rewizye i śledztwa między tut. personalem ko­
lejowym ponownie dowodzą, jak pożyteczną i obfitą 
w owoce jest dla społeczeństwa działalność tego dy­
gnitarza, szerzącego w około siebie najstraszniejszą 
zgnilizng moi alną.

Żaden samowładny galicyjski starosta, żaden 
intrygant polityczny nie pozostawia za sobą śladów 
takiego zepsucia i demoralizacyi, jak ten nadęty i ogra­
niczony zarozumialec, i żadnemu też nie uchodziłoby 
tak wszystko płazem, jak jemu uchodzi.

Człowieka tego należałoby razem z jego wycho­
wankami wziąć pod klucz, jako chrzestnego ojca tych 
wszystkich skandalicznych objawów, aby uchronić spo­
łeczeństwo od tej zaraźliwej i niszczącej jego dzia­
łalności.

Któż bowiem, jeżeli nie on jest moralnym sprawcą 
tych skandalicznych zajść i właściwym wychowawcą 
tych, taką dziś chlubę zawodowi kolejowemu przyno­
szących mężów? Wszak cały okres jego dygnitarskiej 
działalności obfituje w objawy tego rodzaju i jest 
jednym nieprzerwanym łańcuchem skandalicznych pro­
cesów jego protegowanych i faworytów.

Czyż w Rzeszowie już, za czasów jego tam pobytu, 
nie ścigano sądownie przeważnie jego benjaminków za 
podobne nadużycia?

A czyż od samego początku jego pobytu w Kra­
kowie, na tyle skandalicznych odkryć i powstałych 
stąd procesów, nie występowali w nich wyłącznie jego 
protegowani faworyci?

Czy takich Laufsteinów, Mazanków i innych nie 
stawiał on za wzór do naśladowania, czyż nie byli to 
najzaufańsi jego ulubieńcy?

Wieleżto razy piętnowano publicznie różnych zło­
dziei, a czy któremu spadł chociaż włos z głowy? — 
Piasecki swoim wpływem chronił wszystkich swych 
ulubieńców przed wszelką odpowiedzialnością.

Jedni trudnili się przemycaniem pociągami roz­
maitych przedmiotów, przed innymi żadna bez opieki 
jadąca kobieta nie była bezpieczną, inni znów przy­
chodzili do pociągu w stanie niepoczytalnym i wypra­
wiali z podróżnymi burdy, a jeszcze inni prowadzeniem 
niemoralnego życia sieją publiczne zgorszenie, poniżając 
i bez tego już poniżony swój zawód; czy był który 
z tych karanym kiedy? Najwyżej ściągnął czasem któ­
rego z nich na parę miesięcy do >Lastzugu«, a potem 
przydzielał go na nowo do tej czynności.

W innych dyrekcyach zaprowadzają jakieś »Rang- 
ordnungi«, turnusy i inne mniej lub więcej sprawie­
dliwsze podziały dla obsługiwania pociągów osobowych, 
lecz tutaj zaś specyalnie pod rządami Piaseckiego 
drwią sobie po prostu z tego, a żaden z uczciwych ko­
lejarzy takiego specyału, jak osobówki w Krakowie, 
ani powąchać nawet nie może.

Tu przy osobowych jeżdżą przeważnie wszyscy 
ci, którzy w jakikolwiek sposób umieją iść Piaseckiemu 
na rękę, którzy umieją się porozumieć z jego pośre­
dnikiem, owym »grubym Bolciem«,po największej części 
ludzie bez żadnych zasług lub tacy, którzy już dawno 
zasłużyli się na wzór Mazanka i innych jemu podobnych.

I dlatego to władze kolejowe zbierają teraz tak 
obfite plony i dlatego to ludzie, którzy w innych wa­

*
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runkach byliby pozostali uczciwymi, dzisiaj piętnem 
zbrodniarzy są znaczeni, złamali swoje i swych rodzin 
życie, bo Zarządy kolejowe, względnie miarodajne 
sfery powierzają ważne stanowiska nie ludziom pra­
wym i uczciwym, rozumiejącym potrzeby ogółu i pra­
gnącym umoralnienia społeczeństwa, lecz intrygantom, 
którzy mając na względzie tylko swe własne dobro, 
niedbają czy to po stosach trupów swych bliźnich, czy 
po wtrąceniu w otchłań upodlenia i hańby, byle się 
tylko sami mogli wspinać coraz wyżej a wyżej.«\

*
* *

Tyle dodaje nasz korespondent, ale jeszcze coś 
z naszej strony dodać tutaj należy. Prawda? że pię­
tnowaliśmy te postępki nieubłaganie/ Ale czy pamiętają 
sobie czytelnicy, jak nielitośćiwie mścił się na nas 
■czerwony ołówek tutejszego cenzora, jak w każdym 
numerze zmuszano nas do zamieszczania stereotypo­
wych frazesów: » albowiem autor przez lżenie, wyszy­
dzanie? oraz niezgodne z prawdą przedstawienie rzeczy 
i t. dR Czy takie kneblowanie ust nie było także jedną 
z przyczyn, że stało się to, co się stało?

Kropla, upamiętania.
Bezustanne nawoływania i piętnowania barba­

rzyństw, jakiemi znęcano sijębnad kalekami w służbie 
uszkodzonemi, zniewoliły zarząd kolejowy do wydania 
wskazówek, jak w przyszłości ma się postępować 
z wypłatą poborów dla uszkodzonych funkcyonaryuszy. 
Okólnikiem z dnia 20. kwietnia 1903 L. 32.307 posta­
nowiono w tej mierze co następuje:

B»D o wszystkich miejsc służbowych w sprawie 
wstrzymania stałych poborów, uszkodzonych, stabili­
zowanych funkcyonaryuszów.

Na prośbę "^Zakład u ubezpieczeń od wypadków«, 
c. k. ministerstwo kolei żelaznych skłoniło się do wy­
dania interpretacyi ostatniego ustępu § 56 pragmatyki 
służbowej w ten sposób, że w przyszłości zastanowie­
nie stałych poborów stabilizowanym funkcyonaryu- 
szom w służbie uszkodzonym dopiero wówczas ma 
być dokonanem, gdy stanowczem rozstrzygnięciem 
»Zakładu ubezpieczeń« wykaże się, że dotyczącemu 
funkcyonaryuszowi renta należy się bezsprzecznie. 
Zażądza się przeto, aby stałe pobory nie jak  dotychczas 
z końcem 6-go tygodnia, licząc od dnia przygody pozo­
stały wstrzymane, lecz przeciwnie, mają one być tak 
długo wypłacane, dopokąd renta nie zostanie wy­
mierzoną.

Wymiar renty w prawidłowym czasie jest atoli 
wówczas tylko możebnym, jeżeli doniesienie o przy­
godzie zostało natychmiast uskutecznionem, jeżeli przy 
wypełnieniu pojedynczych rubryk tegoż doniesienia 
dołożono największej staranności i jeżeli na wszelkie 
zapytania ze strony »Zakładu ubezpieczeń« najspiesz- 
niejsze da się odpowiedzi

Wskazując na okólnik z r. 1900 z dnia 20. wrze­
śnia, Nr 151, dziennik urzędowy XXXIV  ex 900, wzy wa 
się wszystkie miejsca służbowe, aby w celu uniknięcia 
ojióźnienia wymiaru renty i celem szybkiego załatwie­
nia agend dla »Zakładu ubezpieczeń od wypadków*, 
dołożono największych starań pod tym względem.

C. k. dyrektor kolei państwowych
Iluroszkieivici<r,,

Uwagi nad tegorocznym rozkładem jazdy.
Z dniem  1. maja każdego roku  w chodzi w życie now y rozkład 

jazdy  dla w szystkich  linii austryackich  kolęi żelaznych. Każda 
z ga licy jsk ich  d yrek cy i w ydaje dla sw ego ok ręgu  oddzielny rozkład 
jazdy , w form ie pow ażnych  kilku tom ów , k tórym i w szystek per- 
sonal służby w ykonaw czej m usi b y ć  obdzielony, a personal jazdy  
w szystkie te okazałe książeczki w liczbie od trzech do sześciu 
musi zabierać ze sobą w drogę. Taki k ierow nik pociągu  na linii 
L w ów — K raków  zabiera ze sobą torbę w yładow aną całym  k sięgo­
zbiorem , nad kom pletem  k tórego  czuw ają bacznie kon tro lorzy  
ruchu. ’;Za dźw iganie tych pow ażnych  ciężarów  do pociągu  z dom u 
i od  pociągu  do dom u, z koszar i do  koszar o różnych  porach  
dnia i nocy, kolej nie była łaskawą w yznaczyć żadnej pauszali, 
chociaż dla w yższych  urzędników  dyrek cy jn ycli zw rot tego r o ­
dzaju  w ydatków  przew idzianym  jest w § 73 pragm atyki pod  na 
zwą „N ebenauslagen, G epacksiibertragung und T rinkgęlder", je ­
dnakow oż „U nterbeam ten und Diener haben auf das Spesen- 
pauschale keinen A n spru ch " (podurzędnicy  i słudzy nie m ają prawa 
do zw rotu  w ydatków  poczyn ion ych  dla celów  służbow ych  w p o ­
dróży), postanaw ia ostatni ustęp tegoż paragrafu . P rzed laty ro z ­
kład ja zd y  b y ł sob ie  skrom ną książeczką, z którą w bocznej 
kieszeni całą G alicyę objechać m ożna by ło , dzisiaj ze w zrostem  
i rozpanoszeniem  się biurokratyzm u, m usi się w łóczyć ze sobą 
całą bibliotekę b iurokratyczn ego rozum u. Ostatecznie nie bę­
dziem y się sp ie ra ć jczy  w szystko to jest zbawiennem  i koniecznein, 
natom iast personal pociągow y ma praw o w ym agać,' aby rozkłady  
jazdy  i instrukcye ruchu stanowiły n ieodłączny inwentarz w ozu 
m anipulacyjnego. Jeden tom  n. p. lw ow skiego rozkładu  jazd y  jest 
to sobie kawałeczek, zaw ierający  ok oło  700 stron ic druku, a rów n o­
cześnie z rozdzieleniem  tegoż rozk ładu  m iędzy personal do łożon o 
doń  stos popraw ek, m ieszczących  171 p ozy cy j, z k tórych  wiele 
jest takich, które znow u odn oszą  się do  kilkuset p ozy cy i w tekście 
rozkładu jazdy , n. p. korektura ma b y ć  przeprow adzon ą: „be i 
sam m tlichen ungeraden (albo geraden) Z iigen  der Strecke x, y “ , etc.

C zynności takie w ym agają  wielkiej w praw y i dokładnej zna­
jom ośc i język a  niem ieckiego, rozm iar zaś tychże w ym aga nie kil- 
kogodzinnej ale k ilkodniow ej pracy. Można sobie przeto 'w yob ra zić, 
jak w ygląda taki rozkład jazdy , popraw iany przez człow ieka, który 
w dom u gościem  jest tylko i nie biegle włada język iem  niem ieckim . 
Jednakow oż strach przed kontrolą  cudów  w tym  kierunku d o k o ­
nuje, ty lko naturalnie, że cuda takie g ru be pieniądze kosztują. 
Rzecz taką m usi się pow ierzyć specyaliśpie, k tóry  za hojnem  w y ­
nagrodzeniem  w szystk ie popraw k i przeprow adza. P eryod  w yda­
wania rozk ładów  jazdy  jest przeto w ydrw igroszem  dla personalu  
pociągow ego, a dobrem  żniwem  dla różnych  podskakiew iczów , p o ­
dejm u jących  się tych  robót. Naturalnie, że przez cały rok popraw ki 
takie p rzyd arza ją  się bard zo  często i bardzo często nowe koron y  
kosztuj ą.

„K olejarz" znow u k łam ie!
W  organie sw oim  pisze p. K u r o w s k i  :
„E gzek u tyw a K olejarska" (cóż to znowu za d ziw olą g?  p. r.) 

„p o leciła  telegraficznie odw ołać konfereneyę, zwołaną na 10. m aja 
do Przem yśla .

P rzyczyn ą  odw ołania było to, że g łów nie interesow ane m iej­
sca K raków  i P od g órze  o ś w i a d c z y ł y ,  (!) że na kon fereneyę do 
P rzem yśla  n ie  p r z y j a d ą .

O dm ow a (!) ta czyniła konfereneyę bezużyteczną i dla tego 
odw ołan o konfereneyę telegraficznie, b y  g ru p y  nie pon osiły  nie­
potrzebnie k osztów ."

Z apytu jem y w ięc p. K u r o w s k i e g o ,  gdzie  jest to ośw iad­
czenie, którem  odm ów ion o udziału w kon ferencyi?

K to i na jakiem  zgrom adzeniu  ośw iadczenie takie uchwalił, 
k to je  podpisał i doręczy ł p. K u r o w s k i e m u  albo „C en tra li"?

Przeciwnie, o  zw ołaniu kon feren cy i K raków  i P od g órze  d o ­
piero  5. maja pisem nie zostały uw iadom ione, a 6. m aja od b y ło  się 
ju ż  pou fne zgrom adzenie w P odgórzu , 7. m aja  w K rakow ie, gdzie 
obesłanie kon feren cyi zostało ucnw alonem , a 8. m aja rano dorę ­
czon o  delegatom  pieniądze na koszta p od róży , podczas g d y  tego 
sam ego dnia, telegram em  nadanym  o g. 2‘30 w e Lwowie, uw iado­
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m iono gru py  w P od g órzu  i K rakow ie bez podania pow odów , że 
kon ferencya się nie odbędzie.

Z  tego pokazuje się, że była to znowu jedna z ow ych w y ­
krętnych  sztuczek, jak iem i p. K u r o w s k i  od  siedm iu miesięcy 
m anew ruje, że rzecz ta by ła  ju ż  naprzód  ułożoną, celem zaoszczę­
dzenia p. K u r o w s k i e m u  pew nych  nieprzyjem ności, jakie g o  na 
tej kon feren cyi spotkać m ogły .

Na innem  m iejscu, nawiązanem  do aresztow ań krakow skich, 
czytam y w  „ K o le ja r z u !^ ,

„Stanisław  S k r z y s z o w s k i  b y ł jednym  z pierw szych, który  
rozpoczą ł „o p o zy cy ę  k rakow ską11 i z pom ocą  P i l a w s k i c h  i t. p. 
starał się o  rozłam  w organizacyi, p rzyczyn ia jąc się g łów nie do 
stw orzenia „N ow ego K olejarza", organu secesyonistów  krakow skich ."

I tutaj każde słow o jest niepraw dą, zapom ocą której p. K u ­
r o w s k i  „ad  h oc" ja k  najspieszniej chce się otrząść z w szelkich 
stosunków  z człow iekiem , którem u zagraża kom prom itacya. Rzecz 
m a się w ręcz przeciwnie. Stanisław S k r z y s z o w s k i ,  aczkolw iek 
w w arunkach przez p. K u r o w s k i e g o  stw orzonych , p ochw ycon y  
prądem  op ozy cy jn y m  musiał p łynąć z nim razem jak  każdy z kra­
kow skich  kolejarzy, to należał jednak d o  um iarkow anego skrzydła, 
a nawet by ł jed n ym  z tych, którzy byli najw iększym i przeciw ni­
kam i „secesyi", odradzał rozłam u i w kierunku tym  działał p o je ­
dnaw czo, podczas g d y  w iększość oświadczała się za secesyą, co 
ostatecznie setkam i św iadków, obecn ych  na zgrom adzeniach  w P od ­
górzu  i K rakow ie, łatwem  jest do sprawdzenia.

Tacy ladzie jak  p K u r o w s k i  nie przebierają jednak w środ ­
kach, aby zniesław ić przeciwnika. Każda rzecz ma jednak sw oje 
granice, a p. K u r o w s k i  zbyt d łu go  cierp liw ość naszą wystawia 
na próbę, tak, że ostatecznie zm uszeni będziem y zrob ić  „cesarsk ie  
cięcie", po  którem  się okaże, że p. K u r o w s k i  nie jest lepszym  
od  S k r z y s z o w s k i e g o ,  w ów czas zaś ciekawi będziem y kom u 
podrzu cą  p. K u r o w s k i e g o ,  tak jak  dzisiaj skom prom itow anych  
ludzi podrzu ca ją  sob ie  stronnictw a, p ow iad ając: bierzcie g o  sobie, 
b o  to wasz, bo  konwenanse światowe nie pozw alają nam przyznać 
się d o  nich.

T ak postępu ją  ludzie sam olubni i z nieczystem  sumieniem, 
ze słabo rozwiniętem  uczuciem  ludzkości, nie czujący  w sobie sił 
stać ponad błędami i u łom nościam i drugich, bez obaw y o  swą d o ­
brą rzekom o sławę. K apłaństw o i posłannictw o ich to obłuda, 
zdradzająca się w ów czas, g d y  nieszczęściu p rzy jdzie  za jrzeć w oczy, 
g d y  potrzeba dotknąć się cudzych  błędów  i sięgnąć aż do dna 
każdej boleści.

S k r z y s z o w s k i  pod  każdym  w zględem  uchodził za w zo­
row eg o  człowieka, uw ażanym  przeto by ł i za w zorow ego zorgani­
zow anego tow arzysza. Teraz niestety okazuje się, że była to p o ­
m yłka, za którą n ik ogo  odpow iedzialnym  rob ić  nie można, a naj 
mniej kom petencyi pod  tym  w zględem  przyzna jem y p. K u r o w ­
s k i e m u

Ze składu u jętych  złoczyńców , łatwo się rozpatrzeć, że każda 
partya ma tam sw ego przedstaw iciela, że jedna drugiej nic niema 
ani do zarzucenia, ani d o  pozazdroszczenia. Stoimy jednak na tern 
stanow isku, że żadna uczciw a partya z tego pow odu  niema nic 
sob ie do w yrzucenia, g d yż  nie by li to an1 konserw atyści, ani de­
m okraci, ani socyaln i-dem okraci, ale złoczyńcy, przyw dziew ający  
na siebie polityczną maskę, w edług ich obliczeń  i kom binacyj d o ­
godną do uprawiania w ystępn ego rzem iosła.

Listy z przestrzeni.
Tarnów. Naturalnie, któż znowu, jeżeli nie K o w a c z ,  

m óg łby  b y ć  bohaterem  m oich  op ow ieści?  — Ach, praw da! Jest 
tu jeszcze i R y ś ,  ten atoli „boh aterstw a" sw oje  uprawia w sp osób  
am atorski i bez system u, na m niejszą przeto zasługuje uw agę — 
ale K o w a c z  natom iast jest w ybitną specyalnością  w Tarnowie. 
Ot, K raków  n. p. ma sw ego Z i e l i ń s k i e g o ,  R zeszów  K r u c z k a , 
L w ów  P a r a c h o n i a k a ,  S a g a ń s k i e g o  i M a r u s y n a ,  Tarnów  
ma sw ego K o w a c z a .  Opowiadanie o w iekopom n ym  w ynalazku 
K r u c z k a  przekonało mię, że stała się krzyw da człow iekow i, 
k tóry  na tern samem oolu  jeszcze w iększe p o łoży ł zasługi, k tóry  
w sławia swe nazw isko jeszcze  w iększem i odkryciam i w chwili 
specyalizow ania się w iedzy i przem ysłu . Człowiekiem  zaś tym  nie

jest kto inny, jak  nasz K o w a c z  W yraża jąc się „nasz", w ym aw iam y 
to słow o z du m ą, pietyzm em  i poczuciem  siawy, której cząstka 
prom ien i na każdego z nas spada. Jeżeli się m ów i: „pow iedz mi, 
z kim  obcu jesz, a ja  ci pow iem , kim  jesteś", tak sam o m ożna 
pow iedzieć: „p ow ied z  mi, jak  szparujesz, a ja  ci pow iem , co 
z ciebie za kanalia..." O szczędn ość! T o  pow szechne nasło każdego 
skrobipiórtta, zastępujące życie publiczne, tutaj używ a sobie  je g o  
fantazya, na tem polu  używ a w olności i sw obody, serce rośn ie dla 
tego ideału, biurokrata odzysk u je  sw ą odw agę i do w oli m oże 
sobie pohulać. M yśliciele przyszli d o  przekonaniami że subtelna 
cyw ilizacya przetw arza z czasem  człow ieka w subtelniejszą istotę: 
„ n a d c z ł o w i e k a "  (U berm ensclia), K o w a c z  zaś dzięki swej 
genialności przetw orzył „sparsystem  w n adsparsystem " i podobn o 
zam ierza m iewać odczyty  o w yższej filozofii w „sparsystem ie" dla 
przejednania zim nych  kacyków , zachm urzonych  nań od  ostatniej 
dyscyplin arki. G łów ną zaś pobudką do tych  filozoficzn ych  zaga­
dnień jest gorąca  m iłość do inspektora K a r a s i a  i staranie o je g o  
pauszalie, ja k o  też ochrona tychże przed wandalizm em  pucerów . 
Skarb kole jow y  w ydaje przeto kilka tysięcy koron  na utrzym anie 
urzędnika, który  suszy sobie ty lko g łow ę nad „ekon om ische Ge- 
b a ru n g" pryw atnej kasy p. naczelnika. Ekonom ia ta polega zaś na 
tem, że K o w a c z  m e w yda je  n ikom u ani szmat, ani kłaków, ani 
w ogóle  żadnych m ateryałów , które p. K a r a ś  obow iązanym  jest 
z ryczałtu sw ego zakupić, przez co niemal cała pauszala w kieszeni 
je g o  pozosta je, a co  najm niej zaś 95% tejże jest czystym  zyskiem  
p. naczelnika, co  w takiej stacyi jak  T arnów  stanowi drugą  pensyę 
p. inspektora. P. K a r a ś  chow a w ięc „oszczęd n ości" do kieszeni, 
a p. K o w a c z  ma łaski, pochw ały i „zasługi".

O szczędzać dla p. naczelnika znaczy tyle, co oszczędzać dla 
c. k. dyrekcyi. „W szy stk o , cokolw iek  zrobicie jednem u z tych 
m aluczkich, w szystko jak byście  mnie sam em u zrobili", pow iada 
p ism o święte, rozgrzesza jące w szelkie skrupuły  b o g ob o jn eg o  
p. K o w a c z a ,  dozw alając mu zarazem  w ygodn ie  siedzieć na dw óch 
stołkach : na d yrek cy jn ym  i na p. naczelnika, co ostatecznie nawet 
z anatom icznego punktu widzenia całkiem naturalną i prawam i 
natury przew idzianą jest rzeczą, a w skazaną obom a półkulisto- 
ściami odn ośn ych  części ciała. Jeżeli przeto p. K o w a c z  siedzi na 
dw óch  stołkach, to aby  ty lko nie gw ałcić praw p rzyrody , która 
g o  pod  tym  w zględem  szczodrobliw iej uposażyła. System  K o w a ­
c z a  nazw aliśm y „n adsparsystem em ", jest to bow iem  czem ś więcej, 
aniżeli oszczędn ość dla sam ego skarbu kolejow ego. W ciska  on się 
jeszcze głębiej w życie robotn ików  stacyjnych, którzy  dla zadość­
uczynienia sw oim  obow iązkom  w yn oszą  pokryjom u  przed żonam i 
pieluszki i stare koszule z dbm u do czyszczenia klas i służbow ych 
ubikacyj ad majorem gloriam p Kowacza i gw oli zaoszczędzeń dla 
p Ka r a s i a .

Kraków. Nic łatw iejszego, jak b y ć  skończonym  łotrem  
i u chodzić za uczciw ego, zacnego i służbistego człow ieka w pań­
stwie P iaseckiego, czego  ostatecznie dow iodły  już liczne rozpraw y 
sądowe. Potrzeba tylko mieć, um ieć i w iedzieć jak, kom u i czem 
sm arow ać, a o  d ob rą  reputacyę nie trudno. Jeżeli zaś jeszcze ktoś 
w dodatku w yzu je  się z resztek am bicyi i w stydu  i ma odw agę 
zostać członkiem  czytelnianym , ten m oże spokojn ie  n u cić : „k to  
się , w opiekę odda  panu sw em u", sp ożyw ając spokojn ie  ow oce 
sw ojej dobrej sławy. Najdłuższe palce i najdłuższe uszy m aleją 
do n iespostrzegalnych  gołem  okiem  rozm iarów  i dlatego osobów - 
karzam i w K rakow ie m am y przew ażnie czytelniaków , którzy nie 
oczyścili się z zarzutu kradzieży, o k tóre ich obw iniono, przyczem  
zachodziły  dziw ne w ypadki krótkow idztw a i niedosłyszenia, gd yż  
na takie rzeczy  wrażliw a zazw yczaj w ładza ani nie pisła nawet, 
aby złodziei pociągn ąć do odpow iedzialności. Dalej m am y tam 
drabów  w yłapanych  na przem ycaniu  m ołdaw skich  ry b  i chow ają­
cych  pieniądze za transport do w łasnej kieszeni, jednakow oż 
nawet dyscyplinarki im nie w ytoczon o, ty lko za karę, że niezrę­
cznie kradli i dali się w yłapać, dano im „p la c" najlepszy  zarobek 
p rzy  pociągach  ciężarow ych, a po roku  w rócon o ich znow u do 
osobów ek . M am y rów nież złodziei w yłapanych na oszustw ach 
oiletow ych, nam iętnych rozpustn ików , n iebezpiecznych  dla sam o­
tnie jadących  kobiet i karanych  ju ż  kilkakrotnie za tego rodzaju  
sprawki. Dla oka posłano ich na kilka m iesięcy na rekollekcye 
d o  „lastcu gów ", a potem  w rócon o  ich do osobów ek. M amy dan­
dy sów  w łóczących  się p o  knajpach i dom ach rozpusty  z synalkam i
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dygn itarzy, kam ienicznycli panów, karciarzy i ob łudn ych  św ię­
toszków , protegow anych  przez w pływ ow ych  jezuitów . D użo atra­
m entu i bibu ły  pośw ięciliśm y ju ż  tej lrwestyi, ale rozw iązanie 
tejże żółw im  krokiem  naprzód postępuje, jest to bow iem  kw estya 
boczn ych  dochodów , w k tórych  niejeden złoty kołnierz jest inte­
resow any. „ K u b a  c z a r n o k s i ę ż n i k "  faktoruj e i stręozy w tym 
nierządzie, a z pom iędzy dw udziestu czytelniaków  jedna część 
jeźd zi przy  osobów kach  i pod ob n o  na w ypadek n ajb liższego ustą­
pienia P i a s e c k i e g o  jest asekurow aną już na te stanowiska, 
podczas g d y  druga część aspiruje na te posady , w yczeku jąc aż 
k tóry  z porządn ych  i uczciw ych konduktorów  za jakąś drobiaz­
g ow ą  pom yłkę na sam o dno potępienia usuniętym  zostanie. Poczet 
znakom itości w tym  rodzaju  zam yka godnie niejaki B o 1 c i u, 
sprytn y  oczajdusza, który  w W iśniczu  mniej w ięcej w tym  samym 
czasie rozpoczyn ał naukę prawa, kiedy dzisie jszy  jeg o  protektor 
i serdeczny osob isty  przyjaciel k oń czy ł studya inżynierskie w kam ie­
n iołom ach . Dziesiątki lat zapadły ju ż w otchłań przeszłości, ale 
tradycya zachowała nam pewne wątki, św iadczące o zarodkach 
karyery  protelctora i protegow anego. „Spiegelberg, wir kennen dich!“ 
z tym  rum ieńcem  oburzenia nie jest ci przeto do twarzy.

Kraków. O grzew alnię krakow ską w raz z inspektorem  
J a r o c k i m  i faw orytam i je g o  przez długi czas w ypuściliśm y 
z opieki. Ź le się stało, bo  przy  takiem zaniedbaniu stare niecnoty 
poczynają  odradzać się i odżyw ać, w ciskając się w szystkiem i 
w ejściam i na dawne stanowiska. W praw dzie J a r o c k i  odzw y­
czaił się m ów ić ludziom  „ła jdak u " i w idocznie sam zapewne p rzy ­
znaje, co to za paskudne by ło  „p rzyzw ycza jen ie". W  ten sam 
sp o só b  jednak m ógłby  także odw yk n ąć i od  innych niepięknycli 
w yrażeń. Trzeba tylko trochę nad sobą popracow ać i zapanować 
nad „b estyą ", gnieżdżącą się tam gdzieś w wewnętrznem  ukryciu. 
N iepięknie i n ieskrom nie jest w yjeżdżać z takim i frazesam i, które 
w dzisie jszych  czasach wiele już utraciły ze sw ego p raw d op od o­
bieństw a, jak  n. p . : „Ja pana zniszczę, ja  pana zm iażdżę, ja  pana 
z torbam i puszczę, ja  jestem  dob roczyń cą  trzystu  ludzi i t. p .“ 
Co zaś do ostatniego frazesu, to rzecz ma się odw rotnie, bo  300 
ludzi, pod lega jących  w ładzy p. J a r o c k i e g o ,  właściwie je g o  są 
dobrodzie jam i, składają się na je g o  szczęście, podczas g d y  on sam 
je s t  pasożytem  wątpliwej użyteczności społecznej. W ładza, zna­
czenie i użyteczność p. J a r o c k i e g o  są u rojonem i w artościam i 
i zabytkam i szczątkow ym i kończącej się epoki kapitalistycznej 
i zam ierającego ustroju  społecznego, p. J a r o c k i  zechce przeto 
zrozum ieć, że obecnie należy do w ielkości na w ym arciu, cierp ia­
nych  na łaskawym  chlebie. Tak sam o n iedorzecznem i są pogróżk i: 
„P a n ie ! jak  d łu go  ja  jestem  J a r o c k i m ,  tak d ługo n iczego pan 
nie dopn iesz". Jakżeż m ożna w ten sp osób  odgrażać się ludziom , 
k tórych  pracy zawdzięcza się sw oją  próżm aczą egzystencyę ?... 
W idzim y, że J a r o c k i  nie grzeszy  zbyteczną d obrocią  tem pera­
mentu, a tu w dodatku  ju d zi g o  jeszcze przeciw  personalow i 
zastępca je g o  S t e c z k o w s k i .  S t e c z k o  w s k i  e g  9 zaś szczu ją 
w erkm istrze, albow iem  z drugiej strony trzeba przyznać, że J a r o ­
c k i  poznaw szy  się, co  to za „delik atesy" z tych  panów, utrudnił 
im  bezpośrednie szczucie na podw ładny personal.

U w ażaliśm y za stosow ne um ieścić pow yższych  kilka uwag, 
b o  z J a r o c k i e g o  m ogą b y ć  ludzie, ty lko kija nie potrzeba zeń 
spuszczać, m am y zaś nadzieję, że dzisiejsze upom nienie znowu 
na d łuższy  czas w ystarczy.

Podgórze. Stosunki w  tutejszej ogrzew alni p o  ustąpieniu 
p. U d e r s k i e g o  zm ieniły się tak dalece, że ciężko pracu jący  
palacz zarabia 20 k oron  k ilom etrow ego, a o  prem ii nie ma pojęcia  
nawet. M am y teraz „n ow y  heiz", tak nazyw am y obecn ie plac, na 
k tórym  stoją  m aszyny pod  gołem  niebem , w ystaw iając personal 
na w szystkie zm iany tem peratury. Ale i stary nie lepszy i nie 
różni się niczem  od  „n ow ego", chyba że g d y  pod  gołem  niebem  
w zimie m ieliśm y 25 stopni m rozu, to w ogrzew alni wskutek p rze ­
ciągów  tem peratura jeszcze o  kilka stopni stawała się dokuczliw szą. 
W  zim ie też na 6 do 8 godzin  przed od jazdem  pociągu  m usieliśm y 
przych odzić  do  roztajania m aszyn, a kto nain za to zapłacił?... 
T egoroczn a  zim a dała się nam w e znaki, b o  ażeby m aszyny m ieć 
zawsze w  stanie zdolnym  do biegu, potrzeba by ło  najw iększej 
staranności. M usiało się w szystkie aparaty, rury  i m anom etry 
zm ontow ać i rozm ontow ać, przekonać się, czy jakiej rury  m róz 
nie rozsadził, a ja k  rozsadził, to wina palacza i hejże na Soplicę

we w szystk ich  instancyach od  m aszynisty, w erkm istrza, aż do 
sam ego dyrektora . Nie d osy ć  jednak na tern, bo  w dodatku 
z b r a k u  w ę g l a r z y  m usieliśm y sami w ęgle na tendry ładow ać, 
co także trzy do czterech godzin  czasu zajęło, tak że form alnie 
człow iek nie znał się z dom em , nic nie zarobił, napracował się jak 
w ół i nasłuchał sekatur naganiaczy. O dnosiliśm y się do m aszyni­
stów  jak o naszych przełożonych , aby stanęli w naszej obron ie 
i przem ów ili kilka słow  za nami, to w yszydzili i w ydrw ili nas 
jeszcze, od p ow iada jąc: „p rzy k ry jc ie  m aszynę p ierzyną , to nie 
będziecie potrzebow ali je j ro zb ie ra ć !"

Dnia 19. m arca w erkm istrz W i i n s c l i e ,  znany ze sw oich  
spraw ek w  N ow ym  Sączu, uczepił się palacza Ś l i w y ,  jak oby  
tenże ukradł (?) do podpalania 130 k ilogr. węgla karw ińsldego, 
tym czasem  okazało się, że b y ł to w ęgiel sierszański, o  czem sam 
naczelnik W e j d ą  się przekonał, ale za posądzenie takie nie ukarał 
W u n s c h e g o ,  gd yż  na b iednego palacza m ożna dow oln ie m iotać 
obelgam i. W u n s c h e  jak o w erkm istrz zna się tak sam o na meta­
lach jak  i na węglu, g d yż  żydkow i w pobliżu  stacyi odebrał stare 
żelaziwo i ołów , u trzym ując, że jest to k om pozycya  pochodząca 
z kradzieży k olejow ych . W u n s c h e  w ysiadu jąc zazw yczaj w napół 
n iepoczytalnym  stanie w restauracyi kole jow ej, nie w iedząc co się 
dzieje w ogrzew alni i z knajpy w yda je  rozkazy. Nic przeto dziw ­
nego, że mu zawsze brakuje pieniędzy i że potem  żali się, że je  
zgubił, zarządzając na siebie składki m iędzy personalem , o czem  
wie także szef oddziału m aszynow ego.

W erkm istrz J a k u b o w s k i  znow u opow iada każdem u z p od ­
w ładnych, że jest je g o  bogiem  i to sam o pow tarzał zw rotniczem u 
J a n k o w s k i e m u ,  k tóry  zgorszon y , splunął przed J a k u b o w ­
s k i m  i odszedł w m ilczeniu. Szczególną p i’otekeyą otacza J a k u ­
b o w s k i  n iejakiego B ó l i m a ,  ob iecu jąc g o  w ykierow ać na m aszy­
nistę. Nic w tein zresztą dziw nego, bo  o jc iec  B o h  m a  jest bogatym  
pod górsk im  obyw atelem , a J a k u b o w s k i  potrzebuje ręczycieli.

F r o h l i c h ,  k tóry  przyszed ł na m iejsce K r a w c z y k a ,  
handluje jakiem iś cegiełkam i i za napisanie „R eg iek a rty" albo 
innego służbow ego doniesienia m usi się kupow ać cegiełki, k tórych  
cel jest nam niew iadom y. Czy nie jest to przypadkiem  now y 
pom ysł łapow nictw a?

K R O N I K A .
Banmistrz Wróbel apeluje. Dnia 16. m aja b. r. przed  try b u ­

nałem I i-e j instancyi w K rakowie, odbyła  się rozpraw a apelacyjna 
banm istrza W  r ó b l a ,  sprzeciw iającego się w yrok ow i I-ej instancyi, 
skazu jącego g o  za pobicie strażnika W ę g l a  na 3 dni aresztu bez 
zam iany na grzyw nę. P rzew odn iczy  radca W a w r a u s c h ,  oskar­
żon ego  W r ó b l a  bron i d r  S z a l  a y , W ę g l a  zastępuje d r  H e s k i .  
P o  odczytaniu  w iadom ych  ju ż  aktów  I-ej instancyi i św iadectw  
różnych  dygn itarzy, w ysław ia jącycli W r ó b l a  pod  niebiosa, dr 
S z a l a y  prosi o zniesienie w yrok u  i zam ianę aresztu na grzyw nę, 
albow iem  klient je g o  ja k o  s p r ę ż y s t y  ( ! )  człow iek jest nielu- 
bianym  przez podw ładnych, miał obow iązek  czuw ać nad bezpie­
czeństwem  linii, zrob ił w ięc to, co zrob ić  by ł pow inien. (!) O brońca 
W r ó b l a  uważa rozpraw ę w I-ej instancyi za n iedokładną i nie- 
w yczerpującą, dw óch  św iadków  zdaniem  je g o  jest za m ało na 
udow odnien ie winy.

D r H e s k i  w przem ów ieniu  sw ojem  nakreślił sym patyczny  
obrazek  z życia strażnika, osad zon ego  w sam otnej budce, k tórego 
panem  życia i śm ierci m oże b y ć  taki W r ó b e l ,  k tóry  fałszyw ie 
denuncyu je pokaleczoną przez siebie ofiarę o p ijaństw o i w d o ­
datku otrzym u je  jeszcze pozw olen ie  od  w ładzy sądow nego ściga­
nia swej ofiary , podczas g d y  tejże odm aw ia się tego praw a pod 
zagrożeniem  su row ych  następstw  dyscyplinarnych . D r H e s k i  
w yraża zdziwienie, jak  m ożna nawet rekursow ać przeciw  tak 
łagodnem u w y ro k o w i?  O bstaje p rzy  w yrok u  pierw szej instancyi 
p roszą c  o  przyznanie kosztów  sporu . P rzem ów ien iem  dra H e ­
s k i e g o  podrażn ion y  d r  S z a l a y  przerzucił się na pole polity ­
cznych  w ycieczek, które odp iera jąc d r  H e s k i  radził przeciw nikow i 
um iarkow anie i szanowanie sw ego zdrow ia, uw ażając całą taktykę 
d r  S z a l a y  a za bezużyteczne przew lekanie spraw y.

T rybun ał po naradzie od roczy ł rozpraw ę, celem uzupełnie­
nia dochodzenia przez przesłuchanie dalszych  św iadków.



Uszkodzony w wypadku kolejowym konduktor z P odgórza  K o ­
w a l i k  miał przed  tygodniem  dyscyplin arkę zato, że ja k o  poka­
leczony  do służby nie chce się zgłosić. D wóch czytelniaków  za 
siadało w kom isyi w charakterze wotantów. Śliczna ob ron a ! bo 
taki G ó r s k i  n. p. b y ł tego zdania, że świadectwa pryw atnych  
lekarzy nie zasługują na wiarę. „M y pow inniśm y w ierzyć tym 
orzeczeniom , jakie w ydają  nasi zacni i kochani lekarze kolejow i, 
im  pow inniśm y ufać, bo  oni są dla nas życzliw i i t. p .“  tak 
przem aw iał obrzy d ły  gadzinow iec do trybunału dyscyplinarnego 
w  „o b ro n ie "  sw ego n ieszczęśliw ego pokaleczonego kolegi. Oto 
m am y przykład, gdzie k ry ją  się zarodki tairich zbrodni, jakie 
w  ostatnich czasach w yk ry ły  się w- K rakowie. Ale śluby w ro ­
dzinie G órsk iego zaszczyca p. P i a s e c k i z m ałżonką sw oją  
obecn ością  i udziela now ożeńcom  sw ego błogosław ieństw a. A  taki 
G ó r s k i  z w dzięczności za taki zaszczyt całą pod łość  swej duszy 
wlewa w potępienie sw ych  kolegów .

Kradzieże klejnotów. W  głośnej tej sprawie, znanej już z pism 
codziennych, aresztow ano dotychczas n adkonduktorów  w, K rako­
w ie : P i l a w s k i  Józef, o jc iec  tro jg a  dzieci, S z y m a ń s k i  Julian 
siedm iorga dzieci, S k r z y s z o w s k i  Stanisław p ięciorga dzieci, 
F i a l a  K arol siedm iorga dzieci, M o c z u l s k i  Feliks pięciorga 
dzieci. W  jednej chw ili 37 osób  znachodzi się w yrzu con ych  na 
śm iecisko hańby, nędzy i rozpaczy, a sprawa ta sensacyjnością 
sw oją  przew yższa nawet m ilionow e kradzieże wr lw ow skiej Kasie 
oszczędności. Sw oją  d rogą  że dziennikarstwa galicy jsk ie  nie p o ­
trzebu jąc się tutaj liczyć z żadnym i skrupułam i i w zględam i, m oże 
sob ie  teraz u żyć  aż do niestrawności. D ygnitarze krakow scy p o ­
tracili g łow y , g d y  policya w prost od pociągów  sprzątała w ino­
wajców7 jed n eg o  po drugim . P i a s e c k i  miat w ystraszoną i bez­
radną minę, jak  g d y b y  aresztow anie jem u  samem u zagrażało.

A czkolw iek  obecnie jasnem  jest, że ma się tutaj d o  czynienia 
ze zorganizow anym  rabunkiem , to przecież doniesienia dzienników, 
oparte na tendency jnych  in form acyach  policy jn ych , uważam y za 
przesadzone. N adto znachodzim y w tych doniesieniach wiele nie­
praw dopodob ieństw , k tórych  nie dostrzega zw ykły  czytelnik, ale 
natom iast uważa je  za takie fachow iec-kolejarz. P ięć pow yższych  
aresztow ań ma b y ć  dop iero  wstępem  do tego, co  ma się stać dalej. 
Za głów n ą sprężynę i herszta tych  złoczyńców  uważają pow sze­
chnie P i l a w s k i e g o ,  ostatecznie zaś bliższe szczegóły  w yjaśn i 
rozpraw a sądow a, która odbędzie się zapewne gdzieś w późnej 
jesieni. Z resztą  o sprawne tej na innem  m iejscu  w ypow iadam y 
nasze zdanie.

Dnia 18. m aja odstaw iono w szystkich  aresztow anych do sądu 
karn ego w K rakow ie, z w yjątkiem  N a s t a b o r s k i e j ,  która p o ­
zostaje jeszcze w' więzieniu w W iedniu, ciężką niem ocą złożona.

O rgana różnych  stronnictw7 politycznych  zam iast uderzyć 
w sedno rzeczy  i ob jaśn ić opinię publiczną, d laczego przez długie 
lata działy się takie rzeczy, ośm ieszają  się bezużytecznem  spiera­

n ie m  się „ n a s z  a l b o  n i e  n a s z " ,  a tym czasem  dobra  sława 
ogółu  kolejarzy, k tórych  każde stronnictw o w innych w arunkach 
chciałoby m ieć za swoich, cierpi na tem, g d yż  nie ma nikt odw agi 
stanąć na stanow isku ich obron y  i w ykazać, że pięciu albo dzie­
sięciu skom prom itow 7anych ludzi, nie jest w stanie zniesław ić ogółu, 
liczącego  ponad 12.000 osób  w Galicyi.

W ra ca ją c  jeszcze do  pism  codziennych  przyzna jem y, że nie 
jedna z podanych  w iadom ości m oże b y ć  bardzo trafną i w iary­
godną , ale pastwienie się opow iadaniam i na w zór o  „m orsk im  
w ężu" jak  n. p. ow e „scb la fcou p e“, składy jubilerskie, przenoszenie 
ku frów  z w ozu pakunkow ego do osobn ych  przedziałów7 osobow ych , 
zastanowienie ruchu chociażby nawet z pow odu  setki aresztowań, 
uwięzienie jak iegoś niew innego człow ieka, który  przed  półtora  r o ­
kiem oskarżył jed n eg o  z aresztow anych i t. p. w zbudza tylko 
uśm iech politow ania w kołach kolejarskich , które wiedzą, że d o ­
niesienia te są albo niepraw dziw e, albo niew ykonalne.

Salonka Wierzbickiego doznała w ubiegłym  tygodn iu  takiego 
sam ego losu, jaki zw ykłym  plebejuszow rskim  w agonom  często 
się przydarza, albow iem  na obrotn icy  w7e Lw ow ie została naje­
chaną z dw óch  stron przez dwie lok om otyw y  i znacznie uszko­
dzoną została. Szkoda, że W i e r z b i c k i e g o  w niej nie było, aby 
przekonał się namacalnie, co to za rozkosze b y ć  w służbie kole­
jow e j u szkodzon ym . A le panow ie tacy nie m ają ja k oś szczęścia 
do  renty, która zdaniem  ich ma b y ć  m arzeniem  każdego kolejarza.

Wycieczki gadzinowców ju ż  się rozpoczęły, p ierw sza w ypraw a 
po gadzinow e łupy w yruszyła  już ze Lw7ow7a dnia 17. m aja do 
W iednia. P ociąg  by ł przepełn iony sam ym i handełesam i z tob o ­
łami. U czestników  takich b y ło  z 800 sztuk, jednakow oż oryg in a l­
nych  w iaścicieli nabytych  biletów  ja zd y  ani dziesiąta część do 
W iednia nie dojechała, gdyż  całą przestrzeń m iędzy Lw ow em  
a W iedniem  przem ysł geszefciarski podzielił na kilka stref, u g ra ­
nie k tórych  karty  jazdy  zm ieniały właścicieli, tak, że za 15 koron  
m iędzy Lw ow em  a W iedniem  jechało ok o ło  10 osób , w ym ieniając 
się na postojach  pociągu  i odsprzedając sob ie bilety. W  ten sp o ­
sób  m iędzy K rakow em  a Lw ow em  kilka tysięcy osób  m ogło  się 
zmienić, odsp rzed ać swe karty i za darm o o d b y ć  całą drogę, bo 

. koszta pok ryli dop iero  uczestnicy stref ostatnich.
Jakaś szajka gadzinow ców  ze S try ja  miała ochotę w yb ra ć  

się z w ycieczką w odw iedziny do krakow skich  czyteln iaków  
i w tym  celu w ysłała do P i a s e c k i e g o  deputacyę. P i a s e c k i  
odpow iedział jednak, że w tych  czasach niech się nawet nie w ażą 
pokazyw ać w K rakow ie i lepiej niech jadą sobie na K alw aryę. 
Z i e l i ń s k i  czynił także zabiegi w tym  kierunku, ale otrzym ał 
taką sam ą odpraw ę.

Komendant kolonii karnej w Zw ardoniu  p. P i e k a r c z y k  stoi 
bezustannie na stopie w ojennej ze sw em i służącem i, w skutek czego  
cierpią na tem robotn icy  stacyjni, m uszą bow iem  k row y  d o ić  
i inne posługi w yk on yw ać w m ieszkaniu P i e k a r c z y k a .  Ta w e­
w nętrzna w ojna m iędzy P i e k a r c z y k i e m  a sługam i pow tarza 
się regularnie po kilku m iesiącach z każdą nowro przyjętą  służącą, 
p rzenosząc się na tery tory um poza domow7e i stając się przed ­
miotem  pow szechnego zgorszenia  w szystkich  deportow anych  do 
Z w ardonia fu nk cyon aryu szy . R obotn icy  stacyjn i w7zdych ają  i rob ią  
żałobne m iny, sk oro  usłyszą  tylko na g órze  piski, lam enty i g łośn e 
łkania, w iedzą bow iem  dobrze, że jest to dla nich zapow iedzią 
dojenia krów , niańczenia dzieci i innych niekoniecznie p rz y je ­
m nych robót.

Powszechnie utrzymuje się zdanie, że wskutek za jść ostatnich 
stanow isko H o r o s z k i e w i c z a  i P i a s e c k i e g o  m ocno jest za­
chwiane. Całkiem słusznie, ale czy  niebieskie arkusze, doręczon e 
tym  panom , uczynią zadość spraw iedliw ości i czy opinia publiczna 
m oże ich rozgrzeszyć za tyle szkód m oralnych, jakie panow ie ci 
zrządzili, w dychając w siebie kadzidła, jakie na cześć ich spalał 
P i l a w s k i  przed  dw om a.la ty  w7 „G łosie  N arodu", nazyw ając ich 
„zacnym i, ubóstw ianym i przez personal, szlachetnymi, najuczciw ­
szym i przełożon ym i". P od  rządam i tych  panów  rabunek sze­
rzono po całej Galicyi, a kom isye dyscyplinarne z pom ocą  dra 
Z o l l a  pastwiły się nad kalekami, u szkodzon ym i w służbie kole­
jow e j. N atom iast m ożem y p rzytoczyć  cały szereg dyscyp lin arek , 
gdzie złodziei całkiem sw obodnie w ypuszczono. Czyż jeszcze te g o  
za mało, aby stanow iska tych  panów  nie miały b y ć  zachw iane? 
L I o r  o s z k ie  w i c z  o w i zresztą kroi się już od  sam ych m anew rów  
cesarskich  na dym isyę, w idocznie jednak jakieś postronne w p ły w y s 
zażegnyw ały  zawsze katastrofę. „F o lg ę  sygn a ły" spraw dzają się. \

W przedziale I. klasy, obsługiw anym  przez konduktora S z u  r e j '' 
znanego z przem ycnictw a ryb , a obecn ie ponow nie p o w rócon eg o  
do personele, jak iś rzezim ieszek sięgał do  kieszeni hrabiny T a r ­
n o w s k i e j  podczas snu. H rabina potrącona zbudziła się, a rze­
zim ieszek um knął bez śladu. S z u r a  zaś o sprawie tej żadnych  
nie m ógł dać w yjaśn ień , k ieru jąc ty lko podejrzen ia na sw ego 
lw ow skiego kolegę, obsłu gu ją cego  w óz ostatni.

S z u r a  je st ulubieńcem  P i a s e c k i e g o  i, m im o daw niej­
szych  m alw ersacyj, uchodzi za w zorow ego konduktora.

siaaSTł
TANIE i DOBRE

zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne nabyć 
można w głównym składzie

SALO SCHEUER
KRAKÓW, STRADOM 6.

Roskopfy kolejowe od złr. 3'50. Roskopfy kryte srebrne od złr. 7■— . 
Budziki niklowe od złr. L25. Łańcuszek srebrny od złr. 1-30. Pier­

ścionki złote 6. karatowe od złr. 1'50 i t. d.
C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E D A R M O  I O P Ł A T N I E .

Czcionkam i drukarni L iterackiej w K rakowie, Jagiellońska 10 — pod  zarządem  L. K. G órskiego.


